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Prof. L isow ski był nadto autorem  k ilkudziesięciu  recenzji, dzieł i  prac prze­
ważnie traktujących o  praw ie rzymskim, że w ym ien ię z  ostatnich la t F. de Zulueta, 
R. Taubenschlaga, J. W isłockiego, a  pisanych w  językach angielskim , francuskim , 
niem ieckim  i polskim , pom ieszczanych w  P rzeglądzie Praw a i  Adm inistracji, C zaso­
piśm ie Prawno-Ekonom icznym , Czasopiśmie B rawno-H istorycznym . Tego ostatniego  
czasopisma był członkiem  rady redakcyjnej. A rtykuły  treści praw nej i  ekono­
micznej pom ieszczał w  prasie codizienmej już w  r. 1917. W K om isji N auk Społecznych  
PTPN, której Ibył przez d ługie łata  przew odniczącym , i  na W ydziale H istorii i  Nauk  
Społecznych PTPN, którego b y ł członkiem  od czasu jego pow stania, w n osił zaw sze  
<*0 dyskusji elem enty najbardziej istotne.

W ygląd m iał prof. L isow ski pow ażny, bardzo surowy i tw ardy, a le  to  tylko  
Pozornie, bo w  gruncie rzeczy b y ł człow iekiem  dobrym, życzliw ym  dla ludzi, zw łasz­
cza d la uczn iów  i kolegów , b y ł uczynnym  i  serdecznym , bez podstępów  i  fałszu. 
Był w  całym  calu  człow iekiem  iprawym, w zorow ym  obyw atelem  kraju, praw dziw ym  
humanistą, pełnym  licznych zalet i  cnót. Postać prof. L isow skiego pozostanie w  na- 
Szym  sercu i w dzięcznej pam ięcia przez d ługie lata jako wzór do naśladowania. 
"Wieść o śm ierci prof. Lisow skiego, zm arłego na gruźlicę w  dniu 17 m aja 1955 r. 
W Szpitalu M iejskim  w  Poznaniu, w yw ołała  ogólny żal w śród członków  P oznań­
skiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk, k olegów  uniw ersyteckich, a zw łaszcza licz ­
nych jego uczniów , dla których był praw dziw ym  ojcem , opiekunem  j przyjacielem . 
W piękny, pogodny dzień 21 m aja przeniesiono trum nę ze zw łokam i (Zmarłego do 
Sali posiedzeń Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, w  której przez ostatnie
10 la t Zmarły przew odniczył ty le  razy T ow arzystw u i  jego zarządowi. Tu uczczono 
Pamięć i  zasługi prof. L isow skiego i  pożegnano po raz ostatni. Żegnali go im ieniem  
Towarzystwa prof. A lfred Ohanowicz, im ien iem  Polskiej A kadem ii N auk prof. K azi­
mierz AjduM ewicz, im ieniem  U niw ersytetu Poznańskiego obecny rektor prof. Jerzy  
Suszko, Im ieniem  uczniów , prof. K azim ierz Kolańczyk, następca zm arłego na k a te­
drze, w reszcie im ieniem  U niw ersytetu  Jagiellońskiego, gdzie zm arły b y ł uczniem
- docentem , prof. W acław O suchowski. Tegoż dnia zw łok i prof. L isow skiego złożono 
na w ieczny odpoczynek na cm entarzu na Sołaczu przy licznym  udziale publiczności, 
''•właszczi uczniów  i  profesorów  U niw ersytetu.

W kilka dni po pogrzebie, w  dniu 24 m aja, odbyło się uroczyste posiedzenie 
Wydziału Historii i  N auk Społecznych, na którym  przew odniczący W ydziału, dyr. 
dr K azim ierz Kaczm arczyk w  dłuższym  przem ów ieniu podniósł zasługi prof. L isow ­
skiego położone d la  nauki, T owarzystwa Przyjaciół Nauk, a  specjaln ie dla W ydziału  
historii i  Nauk Społecznych, podając rów nocześnie niektóre szczegóły z  jego życia.

K azim ierz Kaczm arczyk

JÓZEF WINIEWICZ

D nia 26 stycznia 1954 roku zm arł w  Poznaniu w  82 roku życia drukarz i w ydaw ca  
Poznański, d ługoletn i dyrektor D rukarni U niw ersytetu  Poznańskiego —  Józef 
W iniewicz. Urodzony w  Poznaniu, szczerze do tego m iasta przyw iązany, zw iązał się  
z nim  pracą społeczną, a  przede w szystk im  sw oją pracą drukarza i  w ydaw cy.

Józef W iniew icz odbył naukę drukarską i zdobył m istrzostw o tego zawodu  
^  Poznaniu na przełom ie stulecia. W pierw szych latach X X  w ieku  nabyw a drogą 
j^npna w raz z bratem  sw oim  B olesław em , także drukarzem z zawodu, zakład dru­
karski T om aszew skiego w  Poznaniu. Przedsiębiorstw o to bracia prowadzą w spólnie  
Przez stosunkow o krótki czas, tak że w  latach dziesiątych tego stu lecia Józef W inie­
cie*: staje się  jedynym  w łaścicielem  D rukarni N akładow ej Braci W iniewiczów. Za­
gład rozw ija się pom yślnie i w net staje się jednym  z pow ażniejszych obok drukarń:
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D ziennika Poznańskiego, Sw. W ojciecha, Pracy, C hocieszyńskiego itp. Zakres dru­
ków , w ychodzących w ów czas z oficyny W iniewicza, jest dość różnorodny. O b o k  
dzieł pow ażniejszych i czasopism  — broszury i  uloitki. Te ostatnie, treści patriotycznej 
przyniosły W iniew iczow i w yrok skazujący i karę tw ierdzy. Wśród poważniejszych  
druków  książkow ych znajdują się: R oczniki T ow arzystw a Przyjaciół N auk w  Po­
znaniu, K ozierow skiego B adania nazw  topograficznych, K ostrzew skiego P o l e m i k a
0 tzw. „Mit Kruszwicki", itp., obok nich grupa w ydaw nictw  broszurowych dotyczą­
cych zagadnień prow incjonalnych i lokalnych, n p .  Józef A ntoni Thomas, Pam iętnik  
założenia pierw szego kółka rolniczego w  Dolsku; Sprawozdanie jubileuszow e pięć­
dziesiąte B anku Ludowego w  Środzie; Dziennik Ż yw y Tow. D ziennikarzy i L i t e r a t ó w  
P olskich  w  Poznaniu itp. Z czasopism  w ielkopolsk ich  W iniew icz drukuje: „Sw it“> 
m iesięcznik pośw ięcony w alce z  alkoholem , a  od r .  il‘9ilJL w ydaje w łasn ym  sum p­
tem  m iesięcznik  dla m łodzieży „Brzask". H istoria tego pism a notuje kilka k o n f i s k a t
1 procesów, w  których w yn ik u  skazyw ano odpow iedzialnego redaktora, a także 
Józefa W iniewicza jako w ydaw cę. Pom im o tych trudności pism o w ychodziło do 
końca r. 1913.

Szczera chęć dopom ożenia polskiej m łodzieży poznańskiej, studiującej z ko­
nieczności w  uczelniach n iem ieckich, pow odow ała W iniewicza do nastaw ienia swej 
drukarni m iędzy innym i specjalnie na druk dysertacji doktorskich. Na ł a m a c h  
„Brzasku" znaleźć można często zachętę, by m łodzież ta drukow ała prace sw oje 
w  drukarniach polskich, z dodatkiem , że drukarnia W iniewicza druki te w ykonuje  
■na w arunkach dogodniejszych i  taniej an iżeli drukarnie, np. w  Lipsku. Z oficyny  
W iniewicza dysertacji takich w yszło niem ało na dogodnych dla m łodzieży warunkach- 
Dogodność dyktow anych przez siebie w arunków  m łodym  polskim  doktorantom  Winie­
w icz posuw ał tak daleko, że nieraz drukow ał prace na kredyt, przy czym  term in  
zw rotu tego kredytu był toardzo odległy, a często przesuw any, w reszcie zupełnie zani­
kał w  czasie. Z tej życzliw ości W iniewicza w alcząca z trudnościam i młodzież, p o l s k a  
korzystała często, zaw dzięczając w  ten  sposób jem u w  dużej m ierze posiadanie tytułu  
naukow ego, co uzależnione było od w ydrukow ania pracy.

Po zakończeniu I w ojny św iatow ej Józef W iniewicz bierze aktyw ny udział w  or­
ganizow aniu  drukarstwa poznańskiego. W r. 1918 pozbywa się  w łasnej drukarni 
w  r. 1919 organizuje, a następnie prow adzi w spóln ie z drukarzem  poznańskim  
K ugłinem  D rukarnię Rolniczą. Tym czasem  rok 19ilS sta ł się  datą przełomową 
w  dziejach w alk i Poznania o w łasną w yższą uczelnię. W ysiłki polskie w  tej sprawie 
dotąd zaw sze kończyły się niepow odzeniem . N ie dały rezultatów  starania Rogaliń­
sk iego w  w ieku X V III, C ieszkow skiego, Libelta i innych w  w. X IX .

W roku 1919 prof. dr Heliodor Św ięcicki, ów czesny prezes Poznańskiego Towa­
rzystw a Przyjaciół Nauk, ponow ił starania o założenie w  Poznaniu uniwersytetu- 
W w yniku jego zabiegów  w  tym  roku pow staje W szechnica Poznańska, pierwsza; po­
znańska w yższa uczelnia, przem ianowana później na U niw ersytet Poznański. Z tym  
faktem  o znaczeniu zasadniczym  dla rozw oju życia naukow ego i kulturalnego Po­
znania, Józef W iniewicz łączy bezpośrednio sw oje życie osobiste i los sw ego dru­
karstwa. Zawsze głęboko zainteresow any w arunkam i studiów  oraz pracą naukową  
środow iska poznańskiego, postanaw ia obecnie dołączyć swój w kład do nowo pow sta­
jącej w yższej uczelni poznańskiej. We w rześniu 1920 r. nabyw a od firm y Paetz 
i Schm idt całe urządzenie drukarni m ieszczącej się w ów czas przy ul. M ałe Gar- 
bary 7a, urządzenie to składające się z m aszyn drukarskich, czcionek, zapasu papieru  
oraz drobnych urządzeń pom ocniczych uzupełnia kupnem  zapasu czcionek od kupca 
P aw łow skiego w  Poznaniu i tę całość, w artości ów czesnej 746 tys. marek, ofiaruje 
W szechnicy Poznańskiej na ręce p ierw szego jej rektora prof. Heliodora Święcickiego- 
Darowizna dokonana została na rzecz W szechnicy Poznańskiej jako sam oistnej osoby 
prawnej. W ten sposób Wszechnica na podstaw ie ustnego przyjęcia daru przez 
rektora Św ięcickiego i następnie faktycznego przejęcia Drukarni stała się w yłącznym  
jej w łaścicielem . Młoda uczelnia poznańska w alczyła z w ielk im i trudnościam i finan-
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sowymi. Stąd też ofiarodawca, n ie  chcąc zakładu w  pierw szym  najtrudniejszym  
etapie uzależniać w yłączn ie od sytuacji pieniężnej W szechnicy sam  poniósł koszty  
Przemieszczenia urządzeń, przysposobienia lokali w  Coli. M inus oraz koszty robo­
cizny za pierw szy rok istn ienia Drukarni. Fundusze udzielane U n iw ersytetow i przez 
ówczesne M inisterstw o W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego były  na ogół 
skąpe, a pochłaniały je przede w szystk im  koszty organizow ania zakładów  nauko­
wych. Stąd też istn ien ie D rukam i zdane było w yłącznie na skrom ne idloehody w łasne  
°raz na dotacje. Tych ostatnich, obok W iniewicza, udzielał praw ie w yłączn ie rektor 
Św ięcicki z w łasnych  funduszów , pokryw ając rachunki za p ierw sze transporty pa­
pieru i tym  podobne w ydatki. D arowizny dokonanej w  r. 1920 drogą przejęcia  
Ustnego n ie uregulow ano drogą aktu prawnego. Drobne to niedopatrzenie czy zw łoka  
spow odowały pow ażne trudności d la  D rukarni po dw óch latach  jej istn ienia. Mia­
nowicie skarb państw a upom niał się  w ów czas o zysk w ygospodarow any przez ten  
°kres w  Drukarni. Groziło to oczyw iście pozbaw ieniem  jej funduszów , które były  
Jedyną rękojm ią jej rozwoju. W yjaśnienia i dyskusje praw ne za ję ły  dużo czasu  
i dopiero zapis notarialny, dokonany dość późno, bo w  r. 1929, przechylił spraw ę  
nieodw ołalnie na korzyść U niw ersytetu , dając mu podstaw ę praw ną do dyspono­
wania m ajątkiem  i w szystk im i funduszam i Drukarni. U regulow anie tej spraw y było  
dla W iniewicza spraw ą istotną, gdyż zgodnie z intencją jego daru pozw alało na  
finansow anie z dochodów  Drukarni prac naukowych.

Od sam ego bow iem  początku istnienia zakładu W iniewicz, pow ołany przez Senat 
U niw ersytetu Poznańskiego na dożyw otniego jego kierow nika, nastaw ił Drukarnię 
Wyłącznie na druk prac ściśle naukow ych, szczególnie językoznaw czych. D zięki sy ste ­
matycznemu uzupełnianiu zespołów  czcionek m ożna było już w  pierw szych latach  
Wykonywać prace w  6 językach obcych, a w  latach następnych w  9 językach obcych. 
p o dwóch latach istn ienia Drukarnia zatrudniała 16 składaczy, 7 drukarzy m aszy­
nowych oraz dw ie siły  biurowe; posiadała też w łasną introłigatornię, zatrudniając 
W niej 4 pracow ników . W r. 1924 Drukarnia jest już w  zespole zakładów  uniw er­
syteckich instytucją sam owystarczalną. W r. 1927 otrzym uje p ierw szy linotyp, 
“ w  r. 1928 pospieszną m aszynę drukarską. Lata 1929— 1931, a następnie lata 1984—  
1935 przyniosły przedsiębiorstw u drukarskiem u U niw ersytetu Poznańskiego pew ien  
kryzys finansow y. U dzielane profesorom, jak i zakładom  dość pow ażne kredyty na 
W ykonywane w  D rukarni prace, a z drugiej strony brak dotacji państw ow ych, spo­
w odowały n iew ypłacalność Drukarni. I w ów czas Józef W iniewicz ratuje dzieło sw oje  
z impasu. Zaciąga pow ażny kredyt osobisty w  jednym  z banków  krakow skich  
i spłaca nim  zadłużenia. Te okresow e niedom agania podziałały oczyw iście n ieko­
rzystnie na rozwój i produkcję zakładu. Ograniczono w ów czas czas pracy Drukarni. 
Czynna tylko kilka godzin dziennie, zm niejszyła znacznie sw oją w ydajność. Dopiero 
Po kilku latach W iniewicz zdołał n ie  tylko pokryć zadłużenia zakładu, ale także 
Uzupełnić w yposażenie w  czcionki językoznaw cze.

W latach 1934/35 pow stała m yśl zbudowania osobnego gm achu dla Drukarni, 
stworzono w ów czas osobny fundusz budow lany.

Zakres w ydaw niczy Drukarni U niw ersytetu  Poznańskiego do II w ojny św iatow ej 
Przedstawiał się  następująco: oprócz w szystk ich  prac naukow ych pracow ników  U ni­
w ersytetu Drukarnia w ykonyw ała w ydaw nictw a Poznańskiego T owarzystwa P rzy­
jaciół Nauk, Roczniki N auk R olniczo-Leśnych, K w artalnik Psychologiczny, Z otchłani 
Wieków, R oczniki D ziejów  Społecznych i Gospodarczych, S lavia Occidentalis, K ro­
m kę U niw ersytetu  Poznańskiego, Roczniki Historyczne, Przegląd D ośw iadczalnictw a  
Rolniczego, Przegląd Archeologiczny.

Wybuch w ojny w  r. 1939 na cały  czas jej trw ania przerw ał pracę Drukarni. Dn. 5 
Września 1939 r. hitlerow cy w kroczyli do gm achu C ollegium  Minus, splądrowali 
lokale Drukarni, niszcząc w szystk ie akta oraz w ydrukow ane już arkusze prac nauko­
wych. Zniszczeniu u legło  w ów czas 13 gotow ych prac naukow ych (m. inn. K w artalnik  
Psychologiczny, R oczniki N auk R olniczo-Leśnych). D rukarnię zdem ontowano i roz­
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rzucono jej w yposażenie po różnych zakładach. Część tylko m aszyn pozostała w  P°~ 
znaniu, w  b. zakładach Św. W ojciecha oraz w  „Papierodruku". Z końcem  września 
w yw ieziono W iniewicza do obozu przerzutow ego na G łównej, skąd m iał udać si“ 
z transportem  m asow ym  do tzw. Gubernatorstwa. W obozie jednak W iniewicz ciężko 
się  rozchorował, tak że uniem ożliw iło _to jego w yw iezien ie. W listopadzie 1939 r. 
zw olniono go z obozu. W przew idyw aniu, że h itlerow cy będą go ponow nie poszuki­
w ali, W iniewicz ukrył się  w śród znajom ych, zm ieniając ciągle m iejsce z a m i e s z k a n i a .  
R zeczyw iście poszukiw ano WinieWicza przez cały  okres w ojny kilkakrotnie w  jego 
daw nym  m ieszkaniu przy A l. P rzybyszew skiego. Tym czasem , zm ieniając często m iej­
sce noclegu i  stołow ania się, n igdzie n ie m eldow any, przetrw ał ca ły  okres wojny  
w  ukryciu.

W r. 1945, po zakończeniu działań w ojenńych w  Poznaniu, W iniewicz w raz ze 
sw oim  uczniem  i długoletnim  k ierow nikiem  technicznym  Drukarni, M ichałem  Szla- 
ferkiem , rozpoczyna odbudowę, a w łaściw ie rekonstrukcję n ie  istniejącej wówczas 
Drukarni. D aw ne pom ieszczenia w  Collegium  M inus były zniszczone, trzeba był° 
zaadaptować 'przyznane przez Senat lokale w  C ollegium  Maius i przeprowadzić 
żm udne procesy o zwrot m aszyn. Z początkiem  roku 1946 b. zakłady Sw. Wojciecha 
w  Poznaniu zwróciły W iniew iczow i Ijledną płaską m aszynę drukarską. To pozw olił0 
na rozpoczęcie pierw szych prac drukarskich w  czerw cu tegoż roku. Równo­
cześnie M ichał Szlaferek w  ciągłych  rozjazdach po całym  kraju, szczególnie po Zie­
m iach Zachodnich, zdobywa dla Drukarni różne części m aszyn, często wydobywane 
spod gruzów  zniszczonych zakładów  drukarskich. Pozw oliło  to na uruchom ienie dal­
szych m aszyn drukarskich, tak iż w  grudniu 1947 r., w  chw ili oficjalnego otwarcia 
odbudowanej Drukarni U niw ersytetu  Poznańskiego, pracow ały 4 m aszyny, w  dużej 
m ierze skom pletow any był zespół czcionek specjalnych (greckich itp.) uratowanych  
przez jednego z pracow ników  Drukarni.

Z rokiem  w ięc (1948 Drukarnia rozpoczęła już w  p ełn i sw oją norm alną produkcję 
w ydaw nictw  śc iśle  naukow ych, pod kierunkiem  dyr. W iniewicza, oraz jego zastępcy 
Szlaferka. M inisterstw o O światy, którem u Drukarnia w ów czas podlegała, uznało ia- 
za czw artą z rzędu D rukarnię N aukową w  Polsce.

R ów nocześnie W iniew icz podnosi spraw ę budow y gm achu. W r. 1948 M inister­
stw o przyznaje pierw sze kredyty oraz w ypalony gm ach po gim nazjum  im. Bergera 
przy ul. Strzeleckiej 11. B udow ę gm achu rozpoczęto, koleje jednak jego, jak i samej 
D rukarni są od tego czasu zupełnie różne. Gmach zm ienia w łaściciela, a Drukarnia 
podlega coraz to innem u resortowi. Tym czasem  stan zdrowia 79-letniego Józefa Wi­
niew icza nie pozw ala m u na dalszą pracę. W iniewicz nie choruje, n iezw ykle zdyscy­
plinow any tryb życia utrzym uje rześkość organizmu, m im o to jego siły  opadają- 
N ie w ystarcza ich  już na prow adzenie coraz w ięcej rozległych interesów  rozbudowu­
jącego się zakładu. W r. 1950 W iniewicz przechodzi w  stan spoczynku. Stojąc na 
uboczu, z dala od spraw  codziennych Drukarni, n ie przestaje się  interesow ać zakła­
dem  ,z którego w yszedł. Przejm uje się jego sprawam i, szczególnie w  tym  okresie- 
gdy pow ażnie dyskutow ano m ożliw ość zlikw idow ania tej jedynej w  ośrodku poznań­
skim  D rukarni N aukowej i w cielenia  jej do jednej z w iększych drukarń. Okres ten 
W iniew icz przeżyw ał ciężko. M ogło przecież rozpaść się dzieło z takim  trudem  zbu­
dow ane i  utrzym ane dzieło, którem u pośw ięcił w ielką część sw ego życia i  prawie 
cały  sw ój m ajątek. W iniew icz dożył jednak chw ili, gdy zadecydowano, że Drukarnia 
istn ieć będzie nadal. To była w ielka, jasna chw ila w  końcow ym  okresie jego życia.

P racow ity żyw ot Józefa W iniewicza drukarza-w y daw cy przepełniony też by1 
jego żyw otnością społeczną. W iniew icz stale siebie angażow ał przez długie lata 
w  akcjach społecznych, szczególnie długo i w ytrw ale w  Polskim  Czerwonym  Krzyżu- 
Zasługi jego w  obu dziedzinach pracy: zaw odowej i społecznej, znalazły też uznanie- 
Otrzymał kilkakrotnie odznaczenia: order Polonia Restituta, z łoty  krzyż zasługi 
oraz złotą odznakę P. C. K.

W itold Pawlikowski
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